
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X X X I X . Warszawa, dnia 30 sierpnia (12 wrześni i) 1901 r. JNś 37. 

0 SKRAPLANIU GAZÓW I NOWSZYCH PRZYRZĄDACH W TYM ZAKRESIE. 
(Dokończenie; p. 

R y s . (i przedstawia urządzenie części górnej skraplacza 
z rys. 5-go w innym przekroju, przez co widzimy wyraź­
niej niektóre części składowe, jak kółko k wentyla ekspan-
zyjnego, manometr m,, a oprócz tego i niektóre uwidocz­
nione na rys. 5 szczegóły, jak termometry t1 i f2, manometr 
glicerynowy m2, który wskazuje ciśnienie gazu po ekspanzyi, 
rurę (>, którą gaz uchodzi na zewmątrz i t. p. Wreszcie rys. 7 
daje nam wyobrażenie o całym aparacie, ustawionym na 
statywie wraz z obu oczyszczaczami. W i d z i m y tu, że aparat 
nie zabiera wdele miejsca (ma on bowiem około 130 cni wyso­
kości, nie licząc rurek od manometru wodnego i glicerynowe­
go); poniżej samego skraplacza, z tyłu statywu, znajduje się 
przymocowany oczyszczacz stalowy do Avysokiego ciśnienia, 
obok statywu zaś widzimy obszerne naczynie blaszane, połą­
czone rurą kauczukową z rurką odpływową (6) skraplacza; 
to oczyszczacz dla nizkiego ciśnienia. 

X» 35 r. b., str. 341). 

za pomocą p rzy rządów H A M P S O ' N A lub L I N D E ' G O , wykazują nie­
możl iwość otrzymania r ezu l t a tów tą drogą; w o d ó r albowiem, 
w przec iwieńs twie do wszystkich niemal innych gazów, 
ogrzewa się, a nie oziębia, pod w p ł y w e m rozprężenia bez w y ­
konywania pracy zewnę t r zne j . W aparacie H A M P S O X ' A zatem 
wodór podnos i łby swą t e m p e r a t u r ę bez ograniczenia, a raczej 
póki strata ciepła wskutek promieniowania nie z r ó w n o w a ż y ­
ł aby przybytku ciepła wskutek rozp rężan ia . M i m o to jednak 

-~6 

Rys . G. 

Co się tyczy kosz tów, to skraplacz HAMPSON'A sam ko­
sztuje 45 fun tów sterl.; oczyszczacze zaś podnoszą jeg ocenę 
k a ż d y o 5 f. szt., czy l i razem do 55 f. szt., t. j . około 550 rub. 
Kosztowniejsza jest w t y m razie przyprawa niż potrawa, 
g d y ż kompresor odpowiedni kosztuje około tys iąca rubl i (np. 
kompresor z fabryki Whitehead'a w Rjece); jednak m o ż n a tu 
zas tosować k a ż d y kompresor, k t ó r y b y ty lko dos ta rcza ł do­
statecznej ilości powietrza zgęszczonego i fabryka B r i n ' a 
(Brin 's Oxygen Company 69, Horseferry Road , Westminster, 
S. W . , London), wyrab ia jąca skraplacz H A M P S O N ' A , nie zaj­
muje się dostarczaniem kompreso rów. Można także , j ak wy­
żej w s p o m n i a ł e m , obchodzić się ca łk iem bez kompresora, uży ­
wając jedynie gazów, znajdujących się w handlu w flaszkach 
stalowych pod znacznem ciśnieniem. 

Z d a w a ł o b y się, że za pomocą p r z y r z ą d ó w HAMPSON'A 
lub L I N D E 1 GO by łoby rzeczą n a d z A v y c z a j ł a twą skropl ić jeden 
z naj oporniej szych gazów, t. j . wodór . Wiadomo, że do osią­
gn ięc ia temperatury krytycznej tego gazu nie mamy ś rodków 
bezpośrednio oziębiających, m o ż n a b y Avięc myśleć o zastoso-
Avaniu autointenzylikacyi, zjaAviska J O U L E ' A i K E L V I N ' A , celom 
doprowadzenia Avodoru do temperatury —235", t. j . naJAvyż-
szej, AV jakiej on może is tnieć AV stanie cieczy. Doświadczen ia 
J O U L E ' A i KET/VTN'A jednak, za równo jak bezpośrednie p róby 

Rys-. 7. 

za pomocą aparatÓAv o budoAvie zupełnie analogicznej do po-
Avyższych, udało się otrzymać niektórym badaczom A\rodór 
w stanie ciekłym ( D E V A R , TRAA^ERS); trzeba jednakże aparat, 
przed rozprężeniem wodoru, oziębić za pomocą poAvietrza 
ciekłego do temperatury blizko — 200°. ZachoAvanie się 
takie wodoru nie jest A v y j ą t k o w e ; 0A\-szem, możemy z zu­
pełną słusznością tA\ierdzić, że jest ono normalne, Avszyst-
kie alboAviem gazy zachoAvują się podobnie do Avodoru 
w bardzo obszernych granicach, na całej nieograniczonej 
przestrzeni Avykresu termodynamicznego, a oziębiają się 
pod AvpłyAvem rozprężenia, tylko na nieznacznym stosun-
koAvo obszarze, względnie niezbyt oddalonym od punktu 
krytycznego. W Avysokich temperaturach i pod znacznemi 
ciśnieniami AA7szystkie gazy ogrzeAvają się przy rozprężaniu; 
dla poAvietrza A v y n o s i granica owa temperatury i ciśnienia 



362 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 

około 500° i 200 atm. W o d ó r , ze swym n i z k i m c iężarem dro-
binowjmi, posiada ca ły szereg własności , k t ó r e go pozornie 
'odróżniają od reszty gazów, a w rzeczywistości są m u wspól ­
ne z i nnymi ; w o d ó r j e d n a k ż e jest ty lko najbardziej ze wszyst­
k i c h ciał lo tnych (z wy ją tk i em helu) oddalony od stanu cie­
k łego , i leży w innej okolicy wykresu termodynamicznego, 
wskutek czego różnice , w rzeczywis tośc i i lościowe, zdają się 
b y ć j akośc iowemi . I wodór więc , podobnie jak powietrze, 
m a t aką t e m p e r a t u r ę graniczną , powyże j k tóre j nie oziębia 
się, lecz ogrzewa przy rozprężan iu ; temperatura ta leży około 
— 50° lub nawet może niżej . To nam t ł u m a c z y konieczność 
oziębienia aparatu i wodoru, zan im się go podda ekspanzyi. 

D o k ł a d n ą t e o r y ę dz ia łan ia maszyn, zuży tkowujących 
zjawisko J O U L E ' A i K E L V L N ' A . podaje nadzwyczaj cenna i za­
sadnicza rozprawa prof. W I T K O W S K I E G O „ O oziębianiu się 
powietrza wskutek rozprężan ia się nieodwracalnego", ogło­
szona w tomie X X X V Rozpraw W y d z . Mat . -P rzy r . Akade­
m i i Umie ję tnośc i , str. 247 — 264, r. 1898; tam też znajdują 
się l iczby cytowane wyże j , podające temperatury graniczne 
m i ę d z y przestrzeniami, w k t ó r y c h gaz r o z p r ę ż a n y bez wy­
konywania pracy zewnę t r zne j , oziębia się lub też ogrzewa. 
R o z p r a w ę powyższą na leży polecić do przestudyowania każ ­
demu, kto pragnie obzna jmić się z kwes tyą o t rzymywania 
n izk ich temperatur za pomocą rozprężan ia gazów. 

W ten więc sposób sprawa ot rzymywania gazów skro­
plonych doczeka ła się przed n iedawnym czasem rozwiązania 
technicznego, k tó re umożl iwi ło otrzymywanie n i zk i ch tem­
peratur za pomocą powietrza ciekłego w sposób fabryczny 
na wielką skalę . R o z w a r ł o się w ten sposób p r zemys łowi no­
we, olbrzymie pole, na k t ó r e m m o ż n a z u ż y t k o w a ć praktycznie 
zupe łną z m i a n ę w a r u n k ó w cieplnych, j a k ą się da w ten spo­
sób uzyskać . W tej dziedzinie n i e A v i e l e do t ąd jednak zrobio­
no, otrzymywanie t lenu z atmosfery jest bodaj najważniejszą 
z obecnie uprawianych ga łęz i techniki zimna sztucznego; po­
za tern mamy do zaznaczenia p r ó b y zastosowania powietrza 
c iekłego do ot rzymywania ś rodka Avybuchającego, nadzwy­
czaj g w a ł t o w n e g o a zupe łn ie bezpiecznego. Widz i e l i śmy 
bowiem, że powietrze skroplone, wrząc , t raci coraz bardziej 
azot, wzbogaca jąc się w ten sposób stosunkowo w tlen. 
Ciecz taka, zmieszana z c ia łami palnemi i zapalona, goreje 
nadzwyczaj energicznie, co zależy od ilości stosunkowej tle­
nu i c iała palnego, k t ó r e g o na leży u ż y w a ć w stanie rozdro­
bnionym; tak więc wata bawe łn i ana , papier, trociny, sadze, 
napojone powietrzem ciekłem, k tó re j u ż s ta ło przez pewien 
czas, go tu jąc się, spalają się za zbl iżeniem p łomien ia , dając 
prześ l iczny ogień sztuczny. Jeże l i jednak mieszan inę taką, 
np. z sadzą lub węg lem drzewnym drobnosproszkowanym, 
zamkniemy w przestrzeni ograniczonej ze wszystkich stron, 
więc np. w szczelinie skały, i pobudzimy ją cło zapalenia się 
za pomocą detonacyi, np. kapsl i z p iorunianu r tęc iowego, to 
spalenie na s t ąp i w sposób g w a ł t o w n y , z wybuchem, k t ó r y 
m o ż n a zużyć , np. do rozsadzenia ska ły . I rzeczywiście, mate­
r y a ł wybuchowy, uzyskany w powyższy sposób, by ł przed­
miotem s t u d y ó w wielu bacłaczów i władz , w pierwszym rzę­
dzie austryackiego wojskowego K o m i t e t u Technicznego. 
Badan ia te w y k a z a ł y szereg dobrych i szereg z łych stron no­
wego preparatu wybuchowego. D o złych na leży przede­
wszystkiem uciążl iwość przygotowania: jest się bowiem cią­
gle za leżnym od całej instalacyi, składającej się z motoru, 
kompresora, skraplacza i a p a r a t ó w oczyszczających. Dalej 
siła wybuchowa, zależąca od sk ł adu chemicznego m a t e r y a ł u , 
zawis ła od ty s i ącznych okoliczności , k t ó r y c h przewidz ieć nie­
podobna. Trudno albowiem d o k ł a d n i e oznaczyć ilość powie­
trza c iekłego, k tó rą się wlewa do proszku węg lanego ; od jego 

temperatury dalej zależy, ile się cieczy ulotni , zanim węgie l 
przjgmie tę nizką t e m p e r a t u r ę ; wreszcie skład i lościowj 7 po­
wietrza (stosunek azotu do tlenu) zmienia się z każdą chwilą, 
z powodu szybszego ulatniania się azotu; l i t r zatem powie­
trza, świeżo skroplonego, będzie daleko mniej czynny i mniej­
szy będzie d a w a ł skutek wybuchowy, niż l i t r powietrza, k t ó ­
re j u ż godz inę się g o t o w a ł o . J e d n a k ż e dobre strony powie­
t rza w zastosowaniu do celów wybuchowych pozwalają się spo­
dz iewać , że t rudnośc i powyższe dadzą się z czasem technicz­
nie pokonać ; siła albowiem wybuchowa, uzyskana za pomocą 
tego m a t e r y a ł u , jest bardzo wysoka, prawie taka j ak dyna­
mi tu , a manipulacya z n i m jest bardzo bezpieczna, g d y ż m i ­
na, k t ó r a nie w y b u c h ł a odrazu po zapaleniu jej, staje się po 
k r ó t k i m czasie naj nie winn i ej szym otworem w skale, nape ł - ' 
n ionym w ę g l e m sproszkowanym. Nabo jów takich u ż y w a n o 
j u ż w kopalniach węgla w Penzbergu pod Monachium, i po­
dobno używają obecnie przy budowie tunelu S implońsk iego , 
m i ę d z y B r i g a Dorno d'0ssola. 

Natomiast nie m o g ą się ziścić n igdy nadzieje, k t ó r e po­
k ł ada ł a szeroka publ iczność a m e r y k a ń s k a i angielska w po­
wietrzu skroplonem, jako bezp ła tne j sile motorycznej. Jeden 
albowiem z k o n s t r u k t o r ó w maszyn do skraplania, wymienio­
ny powyże j p. C H A R L E S E . T R I P L E R , rozgłasza ł , posi łkując się 
o lb rzymim aparatem reklamy a m e i y k a ń s k i e j , że za pomocą 
jego p rzy rządu , oraz specyalnego motoru, nad którym pracu­
je, można będzie sk rap lać powietrze i u ż y w a ć jego pary jako 
ś rodka poruszającego, i to w ten sposób, że motor więcej 
skropl i powietrza, niż go uży je do poruszania kompresora; 
za pomocą więc np. 3 l powietrza ciekłego, jako motoru, mia ł 
T R I P L E R uzyskać 10 l tej cieczy, k t ó r e zatem p r z e d s t a w i a ł y 
czystego zysku 7 l; t ych 7 l m o ż n a by ło użyć do poruszania 
i n n y c h maszyn, mając w ten sposób siłę moto ryczną za darmo. 
Twierdzenie to, poparte niby doświadczen iem (inteiwiewti ją-
c y m go reporterom p o k a z y w a ł T R I P L E R skraplacz i motor), 
obleciało całą p ra sę a m e r y k a ń s k ą i angielską, powodując liczne 
a r t y k u ł y , zas tanawia jące się nad tern, j a k i p r zewró t w y w o ł a 
zastosowanie powietrza ciekłego tak w przemyś le , j ak i w sto­
sunkach socyalnych. Nie potrzeba wyjaśn iać , że takie zja­
wisko sprzeciwia się wręcz zasadom termodynamiki . 

Przez skroplenie wodoru otrzymano temperatury naj­
niższe z pomiędzy tych , k t ó r e m o ż n a obecnie przez czas d łuż­
szy u t rz jmiać ; d o k ł a d n e dane liczbowe, odnoszące się do 
tych doświadczeń , nie są znane, lecz wedle wszelkiego prawdo­
podob ieńs twa , wynosi temperatura powyższa około—250°. Niż­
szą będzie m o ż n a o t r z y m a ć chyba ty lko za pomocą helu, k t ó ­
r y j u ż da ł w r. 1895 O L S Z E W S K I E M U t e m p e r a t u r ę przechodzą­
cą — 2661, lecz ty lko chwilowo; ale hel, jako ciało nadzwy­
czaj rzadko spotykane, nie będzie m ó g ł być , wedle wszelkiego 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , u ż y t y do ot rzymywania n izk ich tempe­
ratur, chyba, że zostanie odkryty inny jeszcze sposób zniże­
nia c iepłoty . 

Zb l i ż amy się w ten sposób do — 273°, t. j . do zera abso­
lutnego. N ie na leży się jednak łudzić , że kiedjd^olwiek do 
niego dojdziemy; nie na leży prz} T puszczać, że 7°, dzie lących 
najniższą t e m p e r a t u r ę , u z y s k a n ą przez OLSZEWSKIEGO, od ze­
ra absolutnego, jest ty lko drobiazgiem w p o r ó w n a n i u z ty­
siącami stopni, k t ó r y m i rozpo rządzamy w temperaturach 
wyższych; zimno albowiem, otrzymywane przez rozprężenie 
gazów (nie zwracając j u ż uwagi na ich skraplanie się) jest 
zawsze tylko pewnym, ściśle ok reś lonym u ł a m k i e m przedzia­
łu między t e m p e r a t u r ą począ tkową a zerem absolutnem i dla­
tego m o ż e m y się clo tego zera zbl iżać coraz bardziej, w e d ł u g 
szeregu geometrycznego male jącego, lecz nie dojdziemy do 

j niego w ten sposób nigdy. Dr, Tad. Estreicher. 

Projekty nagrodzone na Konkursie IV Delegaeyi Architektonicznej. 
K o n k u r s ten J) rozpisany b y ł na b u d o w ę domu docho­

dowego przy zbiegu ul ic Marsza łkowskie j i Moniuszkowskiej 

w Warszawie (na placu 3V> j 3 Q ). D ł u g o ś ć frontu od u l . M a r ­
szałkowskie j wynosi 34,13 m, a od u l . Moniuszkowskiej — 
62,24 m. 

l) Por. „Przegl . Techn. u JNł 6, r. b., str. 52. 

W a r u n k i techniczne konkursu b y ł y w zarysie o g ó l n y m 
nas tępu jące : 

Dom winien być o parterze i 4-eli p ię t rach, w części z sute­
renami, a w części z piwnicami, nawet pod częścią podwórza. Część 
suteren i piwnic, o powierzchni około 650 — 700 ni-, należy w połą­
czeniu z istniejącą j u ż na placu danyrm oficyną przeznaczyć na 
dystydarnię. Projektowane budowle będą wykonane z cegły z użyT-
ciem jednak, stosownie do rodzaju konstrukcyd, piaskowca krajo­
wego, granitu lub żelaza. D o m frontowy, a szczególniej od ul icy 
Marsza łkowskie j , jak również i oficyny, powinny być projektowane 



Konkurs IV Delegacyi Architektonicznej. 
I. Nagroda pierwsza. Godło: „ A r s " . — Arch i t ekc i : Adam Oczkowski i S t an i s ł aw Grochowie/ , w Warszawie. 

Elewacya od ul icy Moniuszkowskiej. 

Elewacya od ulicy Marszałkowskiej . 

P l a n parteru. P l a n p ię t ra II-go. 
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znacznej szerokości, z uwzględnieniem jednak obszernego dziedzińca, 
na k t ó r y m oficyna poprzeczna nie jest pożądaną. Część podwórza 
m o ż e być zuży tkowana na oszkloną halę, złączoną z parterem. A b y 
jednak podnieść znaczenie i war tość takiej hali , można ją połączyć 
z wejśc iem od ul icy Marszałkowskiej . Parter od strony ul . Marszał ­
kowskiej winien być u ż y t y na wejście do domu i na sklepy, o otwo­
rach szerokich. Sklepy od strony ul . Marszałkowskie j winny b y ć 
połączone ze znaj duj ącemi się pod n imi suterenami i z temi ostat-
niemi s tanowić j edną ca łość ; sklepy zaś fod ul icy Moniuszkow­
skiej winny b y ć skromniejszych rozmiarów i przytem bez połą­
czenia z sutereifami. Lokalności od strony dziedzińca w części domu 
od u l . Moniuszkowskiej i w oficynach muszą być podniesione nad 
chodnik około 1 m, dla udogodnień oświetlenia suteren. Pierwsze 
pię t ro przeznacza się przeważnie na kantory lub magazyny, w części 
jednak domu bardziej oddalonej od ul . Marszałkowskiej mogą mie­
ścić się na tem piętrze mieszkania prywatne, po większej części 
z 4-ch lub 5-ciu pokojów złożone. Przy kantorach i magazynach 
w i n n y się znajdować klozety oraz odpowiednie miejsca na kąpiel 
lub umywaln ię . Drugie, trzecie i czwarte pię t ro przeznacza się na 
mieszkania do wynajęcia , złożone przeważnie z 5-ciu pokojów, 
a w mniejszej części z 6-ciu łub z 7-miu pokojów. Gdyby się wre­
szcie okazało korzystne dla projektu, mogą być dopuszczonej mniej­
sze mieszkania z 4-ch, 3-ch, a nawet z 2-ch pokojów złożone. P rzy 
wszystkich mieszkaniach oprócz kuchen powinny się zna jdować w i ­
dne pomieszczenia dla s łużby (około 6,5 — 8,5 m*), oraz wszelkie 
inne dogodności gospodarskie, jak spiżarnie , kąpiele i klozety. Te 
dwa ostatnie pomieszczenia powinny być o ile można w pobliżu 
pokojów sypialnych i posiadać, szczególnie klozety, okna na ze­
wną t r z . P rzy lokalach średnich i większych, należy w miarę możno­
ści, urządzić oddzielne klozety dla s łużby w pobliżu schodów kuchen­
nych. Zby t obszerne salony i pokoje nie są pożądane. Należy urzą­
dzić windy przy schodach g łównych . Powierzchnia otworu za­
j ę t e g o przez windę osobową musi mieć 1,86.1,45 lub 1,60.1,80 vi. 
Urządzone b y ć winny lokale dla odźwie rnego i dwóch stróżów. 

Sklepy, kantory i magazyny mają mieć ogrzewanie centralne, inne 
zaś lokale będą ogrzewane zwyk łymi piecami kaflowymi Oświet le­
nie wszystkich lokalów i sklepów będzie czerpane z miejskich urzą­
dzeń centralnych. Wysokość pięter, liczona wraz z grubością s t ropów, 
przyjmuje się: dla parteru 5,18 vi (9 łok.), dla I fp ię t ra 4,46 m (7 łok. 
18 cali), dla I I p ię t ra 4,17 m (7 łok. 6 cali), dla I I I p ię t ra 4,03 m 
(7 łok.), dla IV piętra 3,74 m (6 łok. 12 cali). Ponieważ projektowa­
ne budowle mogą z czasem u tworzyć dwie oddzielne posesye, we­
d ług obecnie zaprojektować się mającego podziału, to stosownie do 
l i n i i granicznej należy zaprojektować j edną ogólną fasadę, z uwzględ­
nieniem tej l i n i i podziału. 

Otrzymanie z zabudowanej posesyi odpowiedniego do kosztów 
dochodu jest celem g ł ó w n y m i stanowi jeden z najgłówniejszych 
warunków niniejszego konkursu, projektowana więc budowla nie 
może -być zbyt kosztowną. W tym też celu fasady nie bogactwem 
ani zbytnią ornamentacyą. lecz raczej pięknemi proporcyami i har­
monijnym uk ładem części swoich odznaczać się powinny. J e d n ą 
z najgłówniejszych ozdób domu będą wspaniałe , znacznych rozmia­
rów wystawy sklepowe, nie zaś kosztowne liczne erkery, balkony, 
wieżyce lub inne tym podobne dekoracye dachowe. Dochodowość 
posesyi powinna być rezultatem umieję tn ie obmyślonego i dogodne­
go układu wszystkich lokalności, oraz skutkiem otrzymanej najwięk­
szej powierzchni uży tkowej tych lokali . 

W y n i k tego konkursu był" j u ż w p iśmie naszem poda­
ny ] ) . W numerze niniejszym podajemy projekt budowni­
czych pp. A D A M A OCZKOWSKIEGO i STANISŁAWA GKOCHOWICZA 
(str. 363), w y r ó ż n i o n y przez Sąd konkursowy nagrodą pierw­
szą. Pozos t a ł e projekty nagrodzone tegoż konkursu podamy 
nas t ępn ie . P. T. 

l) Por . „Przegl . Techn. Ł , N i 21 r. b., str. 195. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy; p. N 

Ze wszech stron w druku spadają razy na p rzemys ł że­
lazny rossyjski. Odmawia ją m u wszelkich t r w a ł y c h podstaw 
przyrodzonych. Uważa ją go za kwia t zwięd ły przed rozkwi­
tem jeszcze. Całą p r a c ę olbrzymią ostatniego pię tnas to lec ia 
mają za s t raconą na marne. A p r z e m y s ł o w c y żelazni wciąż 
mi lczą—o ile nie chodzi o poparcie rządowe w tej lub innej po­
staci. Milczą nie dlatego, że o nic nie dbają. T a k świeża 
i okrutna śmierć pod parowozem wielce czynnego i popular­
nego na p o ł u d n i u Rossyi p rzemys łowca A . K . AŁCZEWSKIEGO 
n a s t ą p i ł a p rzedwcześn ie wskutek nader ciężkich czasów dla 
p r z e m y s ł u żelaznego. Milczą, bo sami nie wiedzą, co począć, 
a lbowiem stan obecny p rzemys łu , j ak j u ż zaznaczy łem we 
w s t ę p i e do niniejszej pracy, zaskoczył wszystkich znienacka. 
S p r ó b u j ę tu w możliwie zwięz łym wykładz ie zdać sp rawę 
z tego, co zaszło ostatnimi czasy w p rzemyś le że laznym ros-
sy j sk im, ze wskazaniem przyczynowych źródeł . 

Obecny stan przewagi podaży na r y n k u że laznym 
w R o s s y i nad popytem może pochodzić stąd, że wy twórczość 
rossyjska żelaza jest wogóle zadużą, lub też, że s top ień spoży­
cia ż e l aza jest zama ły . Chcąc p rzywróc ić tak po t rzebną 
w stosunkach p r a w i d ł o w y c h r ó w n o w a g ę , na leży, albo zmniej­
szyć na pewien czas wytwórczość , albo powiększyć odpo­
wiednio spożycie. P o ż ą d a ń s z e m , rozumie s i ę , by łoby 
zwiększen ie spożycia żelaza. Widz i e l i śmy j u ż z odpowie­
dniej tablicy, że w ciągu ostatnich lat 10-ciu spożycie w Ros­
syi surowca w stosunku do ilości mieszkańców powięk­
szyło się więcej , niż w d w ó j n a s ó b . W p o r ó w n a n i u z inny­
m i kra jami p r z e m y s ł o w y m i teraźnie jsze spożycie w Rossy i 
że laza jest wprost śmiesznie ma łe . P o r ó w n y w a ć Rossyę 
z kra jami p r z e m y s ł o w y m i mamy prawo, albowiem ostatnie 
lata dowiod ły , że Rossya p rzes ta ł a być pod wzg lędem ekono­
m i c z n y m , krajem o d r ę b n y m . M a m y zasadę oczekiwać, że 
wcześn ie j lub później Rossya, jeżel i nie p rześc ign ie , to przy­
najmniej d o r ó w n a wielu p a ń s t w o m z wyższym obecnie roz­
wojem p r z e m y s ł u . W r. 1898 w y p a d a ł o na jednego mieszkań­
ca surowca spożytego '): 

w Stanach Zjedn. A m e r y k i Pó łnocne j . 164,8 "kg 
„ K r ó l e s t w i e Zjednoczonem (Angl i i ) . 130,1 
„ Niemczech 104,3 

B e l g i i 81,1 
F r a n c y i 60,4 
A u s t r y i . . . . . . . . . . 33,9 
R o s s y i ; 23,5 

na r o w m 

') The Iron and Coal Trades Review, 1901, str. 337. 

35 r. b., str. 343). 

Żeby Rossya mog ła s tanąć , n a p r z y k ł a d , 
z F rancya , na leża łoby spożycie surowca w Rossyi zwiększyć 
więcej niż 2 ' /o raza, żeby zaś d o r ó w n a ć Niemcom, wypa­
d łoby podnieść s topień spożycia p ięc iokro tn ie prawie. Z d o l ­
ność zatem spożywcza Rossyi dla surowca jest w okresie 
dopiero budzenia się. W t y m samym r. 1898 Rossya eu­
ropejska m i a ł a 0,8 km d r ó g że laznych na k a ż d e 100 km2 

powierzchni i 4 km na każde 10 000 m i e s z k a ń c ó w ; gdy tym­
czasem te same dane dla Niemiec są 9,2 i 9,5 km, dla 
A u s t r o - W ę g i e r 5,2 i 7,8, dla A n g l i i 10,9 i 8,6, dla F r a n ­
c y i 7,9 i 10,9, dla W ł o c h 5,5 i 5,0, dla S t a n ó w Zjedno­
czonych 3,8 i 42,6. Z tego p o r ó w n a n i a widać , j ak słabą 
jest w Rossy i sieć kolejowa. K a ż d y wie dobrze, jak rzad­
ko w Rossyi , w p o r ó w n a n i u z zagranicą , spotyka się że­
lazo w budownictwie, w na rzędz iach i sp rzę t ach domowych 
i rolniczych, nakoniec w rozmaitych u rządzen iach miejskich. 
Z tego na leża łoby wnioskować , że nie może być mowy o t ru­
dnośc iach w umieszczeniu żelaza na rynku rossyjskim nawet 
za względn ie wysoką cenę. Tak się też wydaje do tąd prze­
m y s ł o w c o m uralskim. Rzeczywis tość p rzekona ła , że zdolność 
spożywcza Rossy i dla surowca zos ta ła w p o d a ż y prześc ignię­
ta w roku u b i e g ł y m . Z tego należy w y w n i o s k o w a ć , iż n ik t 
tej cennej zdolności nie u w a ż a ł za stosowne p ie l ęgnować 
w łonie P a ń s t w a Rossyjskiego. Istotnie Rossya do tąd nie 
posiada żadne j g ie łdy żelaznej , a więc n ik t nie oznacza cen 
i każdy , jak wy twórca , tak i spożywca i ich poś redn ik w k u ­
pnie i sprzedaży działa naoślep. Dotąd w Rossyi niema ża­
dnej instytucyi do prowadzenia zapisów i b a d a ń nad wytwa­
rzaniem i spożyciem. Niewiadomo więc kto, dokąd , w ja ­
k i m celu i przy j ak ich okol icznościach spożywa w Rossy i że­
lazo, tak samo jak nie wiedzą bardzo często nawet u r z ę d y 
p a ń s t w o w e (np. w marynarce), czy m o ż n a n a b y ć w Rossy i 
i gdzie potrzebne gatunki żelaza. N a r y n k u że laznym w Ros­
syi istnieje zupe łne pogmatwanie. D o budowy z a k ł a d u wie l ­
kopiecowego w okolicach U f y zmuszony b y ł e m np. b lachę 
o t r z y m y w a ć za p o ś r e d n i c t w e m firmy moskiewskiej aż z H u ­
ty-Bankowej , z odległości prawie 3000 wiorst, za cenę niższą, 
n iż żąda ły za gorszy materyał z a k ł a d y uralskie, k t ó r e wprost 
nie z d a w a ł y sobie dok ładne j sprawy z i s tn ie jących na r y n k u 
cen. Z a k ł a d y Rossy i ś rodkowej lub północne j posyłają na 
znaczne odległości swe wyroby żelazne na po łudn ie i jedno­
cześnie z Rossy i po łudn iowej takie same wyroby w y s y ł a n e są 
do Rossy i ś rodkowej lub pó łnocne j . Wskutek takiego n ie ładu 
na r y n k u że laznym, k a ż d y zak ład żelazn}' w Rossyi zmuszony 
jest w y r a b i a ć og romną ilość rozmaitych g a t u n k ó w żelaza, aby 



P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 

na wszelki wypadek być w stanie zadość uczynić wymaganiom 
spożywcy. W kierunku zbadania i upo rządkowan ia rossyj­
skiego r y n k u żelaznego do tąd nic zrobione nie było , jeżeli 
nie u w z g l ę d n i m y słabej p r ó b y utworzenia w jesieni r. z. sya-
dykatu p rzemys łowego , k t ó r y wcześniej zmarł , niż się urodzi ł . 
Jednak p rzemys łowcom sprawą r y n k u „vi r ibus uni t is" wypa­
dnie k iedyś się zająć. AVcześniej czy później okoliczności 
zmuszą do tego. Tymczasem ceny na wyroby żelazne stoją 
na poziomie zbyt n izk im, aby większość przeds iębiers tw mo­
gła spodziewać się jak ichkolwiek zysków. Kosz ta w ła sne 
żelaza rossyjskiego do tąd są zbyt wysokie w p o r ó w n a n i u 
z zagranicznymi. N a dowód prz}' toczę tabl icę , ułożoną przeze 
mnie na podstawie danych ze „S tah l u. E i s en" i cemrych prac 
rossyjskich' p. E . RASIŃSKIEGO, znawcy po łudn iowego prze­
m y s ł u żelaznego, o kosztach surowca bessemerowskiego w roz­
mai tych krajach. 

Anglia Niemcy Belgia Francya Hiszpania Stany Zjed. Rossya 
Cleveland Westfalia Liege Loire Bilbao Pittsburg Południe 

marki niemieckie za tonnę metryczną 
Ruda żelazna 

i manganowa 31,240 32.256 32,256 38,304 12,096 26,796 17.015 
Pal iwo (koks) 13,356 14,112 14,616 13,608 21,168 6,048 22,640 
W a p i e ń . . . 2,016 1,512 1,512 1,512 1.512 1,512 
P łace zarob­

2,016 

kowe . . 2,772 3,024 3,528 3,276 3,780 2,520 
Koszta oddzia­

3,276 3,780 2,520 

łowe . . . 1,512 1,512 1,512 1,512 1,512 1,008 
Przewóz mate­

rya łów su­
rowych . . — — — — — — 

12,314 

13,269 
Razem . . 49,896 52,416 53,424 58,212 40,068 37,884 66,733 

S t ąd jest widocznem, jak znacznie koszta własne surow­
ca na p o ł u d n i u Rossyi przewyższają koszta takiego samego su­
rowca za granicą . M a t e r y a ł y surowe w zakładz ie po łudn io -
wo-rossyjskim na t o n n ę surowca wynoszą 5 4 , 4 1 9 marek niem. 
Tymczasem na jwyższa w a r t o ś ć zagraniczna tego rodzaju sta­
nowi we F rancy i 5 3 , 4 2 4 m. i najniższa w A m e i y c e — 3 4 , 3 5 6 m. 
P ł a c e zarobkowe i koszta oddzia łowe wynoszą w Rossyi na 
t o n n ę surowca 1 2 , 3 1 4 m. Tymczasem najwyższe tego rodzaju 
wyda tk i s tanowią w Hiszpan i i 5 , 2 9 2 m. i najniższe w Stanach 
Zjednoczonych — 3 , 5 2 8 m. Takie p o r ó w n a n i e wykazuje, że 
zak ład} ' wielkopiecowe na p o ł u d n i u Rossyi nadmiernie opła­

cają, za równo m a t e r y a ł y surowe, jako też robociznę i koszta 
oddzia łowe. Znaczne obniżenie tych wszystkich w3 T datków 
z ła twością może być osiągnięte , albowiem za pods t awę swych 
obliczeń kosz tów w ł a s n y c h surowca bessemerowskiego na po­
ł u d n i u Rossyi p. RASIŃSKI przyją ł cenę w ę g l a kamiennego 
i rudy żelaznej 7 ' / 2 kop. za pud w kopalni . P r z y właśc iwem 
jednak postawieniu sprawy pod wzg lędem administracyjno-
handlowym te koszta nie powinny dla zak ł adów że laznych 
p rzekraczać 5 kop. za pud w ę g l a lub rudy żelaznej . Kosz t a 
robocizny i oddzia łowe również bez większych t rudnośc i mogą 
b y ć znacznie obniżone. Teraźnie jsze czasy p rzygnęb ien i a 
p rzemys łowego najlepiej potrafią w s k a z a ć sposoby osiągnięcia 
n iższych kosz tów własnych . Można więc spodziewać się, że 
na p o ł u d n i u Rossy i m o ż l i w y m będzie byt zak ł adów że laznych 
nawet wobec znacznie n iższych cen na rynku , niż obecnie. 
Z tego też względu doświadczenie , zdobyte przez ostatnie prze­
silenie w zakresie p r z e m y s ł u że laznego w Rossyi , ma pewne 
znaczenie. Teraźnie j szy zwrot s t o sunków handlowych naka­
zuje nieco skrzętniej p o p r a c o w a ć u podstaw, zniewala wzmo­
cnić je, aby dalsza budowa mia ła trwalszy byt. Rozumie się, 
że w tej pracy u podstaw muszą paść liczne ofiary, tern l icz­
niejsze, że w ostatnich czasach gorączki p rzemys łowej spra­
w y wogóle n ieoględnie p ł y n ę ł y dość war tk im strumieniem i że 
pomiędzy przedstawicielami rossyjskiego p rzemys łu żelaznego 
do tąd niema żadnej spójni i nawet n i e ł a two przewidzieć czas 
utworzenia się tejże. Zanadto p rzemys łowiec że lazny w Ros­
syi zżył się z myślą o opiece rządowej i o n iezamąconych 
przez d ług ie lata warunkach zbytu w y r o b ó w że laznych . 
Min i s te ryum Skarbu jednak w swych pismach u r z ę d o w y c h 
niedawno wyraźn ie zaznaczyło '), że czas p r zemys łowcom że­
laznym pomyśleć samym o sobie. N i c innego więc nie po­
zostaje, jak dołoż}'ć wszelkich moż l iwych s ta rań , aby najta­
niej w y t w a r z a ć wyroby żelazne i najrychlej w3Tświetlić 
i wzmocn ić odbyt żelaza na r y n k u w e w n ę t r z n y m . I jedno 
i drugie da się skutecznie, przy dobrze zrozumianej pracy 
zbiorowej, z ła twością p rzep rowadz ić . 

(C. d. n.) A. Wolski, inż. g ó r n . 

') Por. „Torgowo-Promyszlennaja Gazeta", A« 82 r. b.: „K wo-
prosu o mjerach k ustrauenju wremennych zatrudnenij, pereżywaje-
myeh metallurgiczeskoju promyszlennostju". 

K Ę O N I K A BIEŻĄCA. ' 1 

Zjazdy. I Zjazd przemysłowi/ w Krakowie (18, 19, 20 i 21 
września r. b.) zapowiada się dobrze. W związku z tym Zjazdem 
odbędzie się „ W y s t a w a próbek i okazów przemysłowych" , w które j 
udz ia ł nie wymaga kosztów ani zachodu. Wystawa ta urządzoną 
będzie w budynku dawnego gimnazymm Nowodworskiego (Św. A n ­
ny), gdzie też otwartem będzie w pierwszych dniach września biuro 
wystawy, udzielające informacyd interesentom od godz. 3 do 5-ej 
po południu . Zgłoszenia przyjmuje także kancelarya Zjazdu prze­
mys łowego , w Krakowie (Rynek 17. I I p.). 

Wystawy. Wystawa rolniczo-przemysłowa w Mińsku gub. otwar­
t ą została w d. 8 września r. b. i o ile z pierwszego wrażen ia sądzić 
można, przedstawia się bardzo korzystnie. 

Komunikacye. Drugi tor Odnogi Dąbrowskiej dróg żel. skar­
bowych. Roboty ziemne pod budowę drugiego ts ru na przestrzeni 
od Skarżyska do Strzemieszyc, poruczono w drodze konkurencyi f i r­
mom: „Inż . R . Niewiadomski i M . Rogozik", oraz „Tow. udzia łowe 
W . Kosiński ' ' . Każda z tych dwóch firm o t rzymała robót na snmę 
około 170000 rub. Roboty mają być rozpoczęte bezzwłocznie, a ukoń­
czone b y ć winny w sierpniu 1902 r. 

Droga żel. Jiologoje - Sielce. Projekt tej drogi żel., podany 
w swoim czasie przez pisma, został nas tępnie odwoływany ; mówio­
no, iż jest to nieporozumienie w y w o ł a n e projektem dr. ż. Bołogoje-
Smoleńsk. Tymczasem „ K r a j " w 33 r. h. obstaje przy słuszności 
swej informacyi dawniejszej i pisze między innemi: 

Projekt połączenia Bołogoje z Siedlcami za in ic jowany został 
przez Ministeryum Wojny . Budowę prowadzić będzie skarb. Bada­
nia przedwstępne, t. zw. poszukiwania kolejowe, są j u ż rozpoczęte 
i prowadzone jednocześnie z dwóch końców projektowanej l i n i i . 
Kierownictwo nad temi robotami jiowierzone zostało na przestrzeni 
Bołogoje - Wielkie Ł u k i - P o ł o c k inż. A . M . Ryżowowi, a na prze­
strzeni Po łock - Siedlce inż. R . M . Seweljewowi. Poszukiwania ukoń -
ezone b y ć mają z końcem r. b., poczem z wiosną ma być rozpoczę­
ta budowa. Kierunek l i n i i będzie możliwie prosty7; przetnie ona 
tró jką t uformowany przez drogi żel.: Petersbursko - Warszawską , 

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rżeezowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakeyi, albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . Rosse ta w Warszawie (Włodzimier-
fika 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy 'pozostaje. 

Mikołajewską i Moskiewsko - Brzeską z Terespolską. W biegu swoim 
projektowana dr. żel. przetnie gubernie: Nowogrodzką, Pskowską, 
Witebską, Wileńską, Mińską, Grodzieńską i Siedlecką. Długość 
l i n i i wyniesie przeszło 1000 wiorst i budowana będzie w dwa tory 
szerokie. ar. 

P r z e m y s ł i handel. Nowe przedsiębierstwa. H . Hoser założyd 
w Żbikowie fabrydcę pi lników. — Pp. W ł a d y s ł a w Saks z Częstochowy, 
Ignacy Berson z Tomaszowa, Salomon Landau z Łodzi , oraz nie­
mieccy poddani pp. Robert Schuster i Eryderyk Wi lhe lmy, założyli 
„Akcyjne Towarzystwo zak ładów chemicznych w Częstochowie". 
Kap i t a ł akcyjny 300000 rub. podzielono na 600 udziałów. ar. 

( T . - P . G.). 
Kopalnie azbestu w Quebecku (Kinada) dostarczają obecnie 9 / l 0 

ilości na ca łym świecie wydobywanego azbestu. Pok ł ady azbestowe 
w Kanadzie odkryto zaledwie około 1878 r., wytwórczość ichjednak, 
k tóra początkowo wynos i ła zaledwie k i lka tonn, wzras ta ła tak szyb­
ko, że j u ż około 1888 r. da ła 4000 t, w r. zaś 1898 dosięgnęła po­
kaźnej l iczby 15892 t, co łącznie z produktami ubocznymi przedsta­
wia war tość 2 m i l . marek, czyl i około 926000 rub. Kopalnie te 
zat rudnia ją 800 robotn ików i pomimo, iż takież kopalnie znajdują 
się w Rossyi , Szwecyd. na Węgrzech, we Włoszech, na Kcrsyrce, 
w Ameryce Połud . i Afryce Połudn. , to jednak ich wyda jność w po­
r ó w n a n i u z kopalniami kanadyjskiemi jest nieznaczną. Azbest ka­
nadyjski ma ciężar w łaśc iwy 2,5; b ia łe lub zielonkawe, jak jedwab 
błyszczące włókna mają 5 — 6 cm długości i znajdują się w ska łach 
wężowcowych, k tó rych wyzyskiwanie, ze względu na dobroć gatun­
ku , poczytuje się za korzystne nawet wtedy, gdy daje 6 — 15$ 
azbestu. Średnia cena wynos i obecnie 300 — 560 marek za cent­
nar podwójny najwyższego gatunku, 150 — 190 m. za gatunek dru­
g i i 44 — 64 m. za gatunek najniższy, u ż y w a n y w handlu do wyrobu 
papieru niepalnego. — b — 

(R. I .-Z. 12 r. b.). 
O g ó l n e . Technicy budowlani. Towarzystwo petersburskie in ­

żyn ie rów cywiluyTch opracowało projekt przepisów dla nowych tech­
ników budowlanych powiatowych. Zgodnie z t y m projektem, po­
wyższy t y t u ł udzielony7 ma byTć tydko kandydatom, k tó rzy ukończyl i 

I szkoły średnie i odbydi conaj mniej 3-letnią p rak tykę . ar. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Utwory w ę g l o w e Galicyi zachodniej i ich znaczenie ekonomiczne. 
(Streszczenie pracy Franciszka Bartoneca, inspektora górniczego w Sierszy). 

(Ciąg dalszy; p. Na 36 r. b. str. 358). 

P o tych ogó lnych wywodach, tyczących naszego okrę ­
g u węg lowego , p r zys t ępu j e autor do opisów specyalnych. 

W e d ł u g podstawowej pracy D . S T U K ' A , k t ó r e m u za­
wdz i ęczamy pierwszy podz ia ł na grupy, w ie lk i basen sk ł ada 
się (licząc od dołu do góry ) : 

1) z warstw ostrawsko-waldenburskich; 
2) z grupy p o k ł a d ó w łękowych ; 
3) z warstw szac la rsko-karwińsk ich . 
D l a naszego terrytoryum powstaje ważne pytanie, k t ó r e 

z tych sy s t emów warstw złożone są w G a l i c y i . Zaznaczyć 
na leży zawczasu, że są tu wszystkie 3 grupy, a mianowicie: 
pod Jaworznem i Sierszą odsłonięto warstwy ka rwińsk ie , pod 
T ę c z y n k i e m — ostrawskie; grupa p o k ł a d ó w łękowych , a w ła ­
ściwie i ch przedstawiciel w Kró les twie Polskiem, pok ł ad „ R e ­
den" oczekuje eksploatacyi; co do jego istnienia w G a l i c y i nie 
m o ż e być wątpl iwości , g d y ż pok ład , wykazu jący w Kró l e ­
stwie 12, a nawet 18 m g rubości , musi c iągnąć się na wschód, 
a nie g inąć bez ś ladu. Ciekawem bezwątp ien ia jest to zja­
wisko, że warstwy formacyi węglowej stopniowo szczupłej ą 
pod Os t rawą Morawską i pod ca łym Śląskiem G ó r n y m , w mia­
rę posuwania się k u K r ó l e s t w u . 

Markszajder U r z ę d u wyższego górn iczego G A E B L E R , 
k t ó r e m u Śląsk G ó r n y zawdzięcza wiele dobrych a r t y k u ł ó w 
o p o k ł a d a c h węgla kamiennego i grupowaniu warstw, pisa ł 
obszernie o t y m przedmiocie. N p . wszystkie warstwy ostra­
wskie rozwin ię te są w Ostrawie do 4000 m g rubośc i , podczas 
gdy pod Go łonog i em w Kró le s twie zeszczuplały j u ż do 520ni. 
P o k ł a d y ł ękowe pod Zabrzem na Śląsku G ó r n y m wykazu ją 
g r u b o ś ć 302 m i składają się z 4-cłi ł a w węg lowych , podczas 
gdy w Kró l e s tw ie schodzą one t. j . węgie l wraz ze s k a ł a m i 
Avspółczesnemi aż do n a s t ę p n y c h wyższych p o k ł a d ó w na 
70 ni; Czego dowodzi nam to szczuplenie za równo skał wę­
glowych, j ak warstw węgla? Dowodz i ono, że osady pod­
czas tworzenia się warstw ostrawskich zos ta ły przynie­
sione do naszego zagłęb ia z zachodu; dlatego ty lko są one na 
zachodzie grubsze, niż na wschodzie. 

Najbardziej zdatne do fabrykacyi koksu węgle znajdują 
w o k r ę g u O s t r a w s k o - k a r w i ń s k i m . Odtąd na terenie ś ląskim 
zmniejsza się raptownie własność koksowania; zaś pod K a t o ­
wicami , Mys łowicami i w Kró les twie cecha ta zupe łn ie ustaje, 
chociaż tu są eksploatowane też same p o k ł a d y co np. pod 
Zabrzem, gdzie węgle w połowie jeszcze wy twarza j ą koks. 
G A E B L E K znajduje związek między tą własnością a częstemi 
przerwami w tworzeniu się p o k ł a d ó w zachodnich. M a t e r y a ł 
naszych p o k ł a d ó w węg la d a ł y p rzeważn ie torfowiska, jak 
tego dowodzą znajdowane często w p o k ł a d a c h i ich ś rodowi­
sku okrąg łe kamienie i sferosyderyty torfowe. Pochodzenie 
więc naszego węg la jest autochtoniczno, t. j . m a t e r y a ł rośl in­
ny rozwiną ł się na miejscu, a nie zosta ł przyniesiony z dale­
ka . Powstawanie ł a w y torfowej (t. j . późniejszej ł a w y w ę ­
glowej) przerwane zostało n a p ł y w e m osadów; p o k r y w a ł y one 
najpierw tę część dawnej ł a w y torfowej, k t ó r a by ł a najbliżej 
miejsca n a p ł y w u , podczas gdy tworzenie się torfu w ś rodku 
i we wschodnich częściach t r w a ć mog ło dalej. AYcześniej 
p rzykryte osadami, warstwy zachodnie wcześniej zos ta ły usu­
n ię t e od w p ł y w u atmosfery; wskutek tego p rzykryc ia s ta ło 
się również n i emożebnem wytwarzanie się gazów. Dowodz i 
tego tabl iczka (szp. II), wykazu jąca analizy węg la stopniowo 
do naj skraj niej szego zachodu aż do naj skraj niej szego wschodu. 

Najbardziej rzuca się w oczy to, że z a w a r t o ś ć węg la 
zmniejsza się, natomiast tlenu wzrasta, np. ostrawski węgie l 
koksowy wykazuje 75% C , na skrajnym zaś wschodzie za­
w a r t o ś ć w ę g l a spada do 63%. Przeciwnie t lenu analiza wy­
kazuje w Ostrawie 10£, pod T ę c z y n k i e m 14%. Dotychczas 
przyjmowano, że własność koksowania zależy od więcej lub 
mniej gę s t ego pokryc ia ska ł w ę g l o w y c h i zatrzymanego 
wskutek tego parowania lotnych s k ł a d n i k ó w węgla , A u t o r 
jednak sądzi na zasadzie przytoczonych danych, że nabycie 
przez węgie l własnośc i tworzenia koksu odnieść na leży do 
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czasu samego tworzenia się węgla , w przeciwnym bowiem ra­
zie wszystkie p o k ł a d y o dobrem p rzykryc iu za równo w okrę­
gu Os t r awsko-ka rwińsk im, j ak też na Ś ląsku G ó r n y m i w G a ­
l i c y i m u s i a ł y b y b y ć zdatne do fabrykacyi koksu, tak jednak 
nie jest, owszem, w G a l i c y i musimy się niestety całkowicie 
p o ż e g n a ć z nadzieją wydobywania w ę g l a koksowego. Wyją­
tek stanowi k i l k a pok ładów, k tó re świd rował dr. Rapaport na 
skrajnym zachodzie w K a r w i n i e pod Dziedzicami na polu, 
oddanem do poszuk iwań ; p r ó b y wiercenia w y k a z a ł y węgie l 
zdatny do prażen ia , W ę g i e l gal icyjski na leży do chudszych 
g a t u n k ó w węgla , do tak zw. A v ę g l a piaskowego; tworzy bar­
dzo niewiele żużlu, a pozos ta łość sk ł ada się p rzeważn ie z syp­
kiego, jasnego popio łu . Niek tó re p o k ł a d y warstw t ęczyn -
kowskich (ostrawskie) zawierają doskona ły węgiel gazowy, 
nada jący się znakomicie do fabrykacyi gazu oświet la jącego. 
I nietylko własności w ę g l a zmieniają się znacznie od zachodu 
na wschód, lecz t akże ska ły uboczne okazują zupełn ie inne 
własności petrograficzne. Nasze ł u p k i i piaskowce są bardzo 
rzadko kiedy twarde i mocno zlepione, zaś bardziej zwietrza­
łe. Wsku tek tego opady atmosferyczne znajdują ła twiejsze 
przejście, co w e d ł u g zdania autora jest p rzyczyną tego, że tu­
tejsze ga tunki w ę g l a zawierają więcej niż gdzieindziej wody 
hygroskopijnej i że w kopalniach znajduje się wiele wody. 

Nas t ępn i e autor przechodzi do detalicznego wyliczenia 
i opisania j u ż poznanych p o k ł a d ó w i tych, co do k t ó r y c h 
m o ż n a mieć nadzie ję , że dostarczą węgla . W z g l ę d n i e naj­
lepszych wskazówek dostarcza nam Jaworzno z przylegają-
cemi grupami p o k ł a d ó w niedzieliskich i D ą b r o w y gal icyj­
skiej. Od g ó r y na dół znamy tu nas tępująco p o k ł a d y . 

1) Grupa J a w o r z n i a ń s k a : pok ł ad „ S a c h e r a " g rubośc i 
2 wi, „ F r y d e r y k Augus t " — 4 
„ J a c e k Rudol f" — 5 m, „ H r u z i k " 

, ,Franciszka" — 2,5 m} 

2,5 m i „ J a n " — 3,5 m. 
2) Grupa Niedziel iska: „ S t a n i s ł a w " g rubośc i 3,5 na, 

„Niedziel iska Nu I " — 3,1 m, „Ks I I " — 2,3 m, „K& I I I " — 
2,5 m. 

3) Grupa D ą b r o w s k a : „ F o r t u n a " — 1,9 m, p o k ł a d wyż ­
szy Dąbrowsk i — 2,1 m, p o k ł a d n iższy Dąbrowsk i — 4,2 m 
i „Kokery l l " —2,1 m. 

Przytoczone p o k ł a d y zos ta ły w istocie znaleziono w G a ­
l i cy i , a zatem są pewne; g r u b o ś ć ich ca łkowi ta wynosi 40,8 w, 
przyczem p o k ł a d y niżej 1 m g rubośc i nie są uwzg lędn ione . 
G r u b o ś ć u t w o r ó w , k tó re wszystkie te grupy p o k ł a d ó w zawie­
rają, wynosi , mierząc prostopadle do warstwowania, 850 m. 
Z tego wypada stosunek procentowy węg la do ska ł — 4,8%. 

Grupa , k tórą wyl i czymy nas tępn ie , nie jest dotychczas 
jeszcze zbadaną w G a l i c y i , wnioskujemy o jej is tnieniu na 
zasadzie p o k ł a d ó w śląskich, a mianowicie stanowi ona hypo-
tetyczne przed łużen ie p o k ł a d ó w kopalni „Brzez ink i " i „ P r z e m -
szy"; są to p o k ł a d y dość jeszcze wysoko położone ponad po­
k ł a d a m i ł ę k o w y m i , czy l i ponad „ R e d e n e m " ; należą do nich: 
p o k ł a d przemeski 3,4 m g rubośc i , „Fr i ed r i chsg l i i ck" —• 1,9 m, 
p o k ł a d g ó r n y „ L u d w i k i " — 1 , 1 m, p o k ł a d dolny „ L u d w i k i " — 
4,3 m. G r u b o ś ć tej grupy od podstawy p o k ł a d u „ K o k e r y l l a " 
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wynosi 370 m, zawarty w niej węgie l — 10,7 tn, przeto stosu­
nek w ę g l a do ska ł ubocznych jest — 2,89$. 

N a s t ę p n a grupa zawiera p o k ł a d y , leżące bezpośredn io 
nad ł ę k o w y m i i nie jest dotychczas również jeszcze poznana 
w G a l i c y i . G r u b o ś ć tej grupy wynosi od spągu p o k ł a d u dol­
nego „ L u d w i k i " — 240 >», zawar to ść w ę g l a — 14,37 w; sto­
sunek zatem jest — 5,98%. Dotychczas zaznaczone grupy 
warstw należą razem do t. zw. warstw karwińsko-szac la r -
skich. 

Do tej grupy, k tó rą obecnie przytoczymy, należą t, zw. 
p o k ł a d y ł ękowe Śląska G ó r n e g o i ich przedstawiciel połączo­
ny p o k ł a d Redenowski w Kró le s tw ie . P o k ł a d u tego również 
nie rozpoznano jeszcze w G a l i c y i . A u t o r przyjmuje dla G a ­
l i c y i skons t a towaną dla K r ó l e s t w a najmniejszą g r u b o ś ć 8 m. 
Od spodu p o k ł a d u „Oska r" do podstawy p o k ł a d u „ R e d e n " wy­
nosi g r u b o ś ć grupy 73 m, s tąd stosunek węgla do skał 10,96$. 

Nakoniec na leży w s p o m n i e ć o najniższej grupie, repre­
zentującej wars twy ostrawskie. W a r s t w y te, k tó re poza 

W I A D O M O Ś I 

U p o r z ą d k o w a n i e h a n d l u w ę g l e m w A u s t r y i . Sfery han­
dlowe w Aus t ry i uzna ły za konieczne uporządkowanie dotychczaso-
sowych zwyczajów w handlu węglem. W celu opracowania tej 
kwestyi u tworzoną zos ta ła komisya z odnośnych specyalistów, k tóra 
d. 13 maja r. 1901 przyję ła w ostatecznej formie przytoczony poni­
żej projekt regulaminu w handlu węglem na giełdzie wiedeńskie j . 

§ 1. Węg ie l dzieli się wogóle na następujące rodzaje: węgie l 
kamienny, węgiel brunatny i lignit. 

§ 2. Węg ie l winien b y ć sprzedawany z oznaczeniem rodzaju 
.(§ 1), ze wskazaniem pochodzenia (zagłębie, okręg oraz kopalnia, 
skąd węgiel pochodzi) oraz z nadmienieniem, czy węgiel jest sorto­
wany lub nie (§ 3). Cena sprzedażna liczy się za centnar metryczny, 
tonnę metryczną, albo wóz, zawiera jący 10 (, franco kopalnia (punkt 
kolejowy ł adunkowy) albo stacya kopalniana wysyła jąca; l i tylko 
na zasadzie ugody7 spec37alnej może być przj T jęta w obliczeniu sta­
cya odbierająca. 

§ 3. Gatunek węgla winien b y ć zawsze w zawieranych umo­
wach wj-mieniany. Niezależnie od wymienienia gatunku (gruby, 
kostkowy, orzech, drobny, miał i t. d.) winny być również podawa­
ne wymiary o tworów rusztów, k tóre w sortowniach stosowane są 
do oddzielania danych g a t u n k ó w węgla. O ile wymiary rzeczonych 
o tworów nie są podawane, winny być wymieniane najmniejsze w y ­
miary k a w a ł k ó w węgla, obowiązujące w chwil i zawierania umowy 
w danym okręgu albo w danej kopalni dla d a i ^ c h g a t u n k ó w węgla. 
N a giełdzie wiedeńskiej prowadzi się spis g a t u n k ó w węgla, przyję­
tych w praktyce kopalnianej. Jeżeli w umowie gatunek węgla nie 
jest oznaczony, wówczas należy rozumieć, że jest to węgiel niesorto­
wany, t j . taki , j ak i wychodzi z szybu, po oddzieleniu na powierzch­
n i węgla grubego. 

§ 4. Dostawa węgla u w a ż a się za zadawalającą, jeżeli węgiel 
pod względem własności swoich odpowiada w danyTm okresie czasu 
węglowi omówionego okręgu albo kopalni. Domieszka do węgla sor­
towanego ciał postronnych albo miału węglowego nie powinna prze­
nosić norm, które przeciętnie wyprowadzone są dla danego gatunku 

Ost rawą otwarto na Śląsku i w Króles twie , a po większej 
części i w G a l i c y i , należą do grupy T ę c z y n k a i Go łonoga . 
W Kró le s twie pod Go łonog iem zawiera ta grupa razem 
7,27 m zdatnego do wydobywania węgla ; g r u b o ś ć tej g rupy 
wynosi od spodu „ R e d e n u " do spodu na jg łębszego p o k ł a d u 
JVś V I I I — 520 m, z czego w y n i k a stosunek 1,4$. Jest to 
więc najbiedniejsza z przytoczonych grup. W G a l i c y i grupa 
ta, jak j u ż wspomina l i śmy , o twa r t ą zos ta ła w T ę c z y n k u — F i -
l ipowicach. T u jednak panuje, zdaje się, lepszy stosunek: 
w e d ł u g dotychczasowych b a d a ń warstw o 170 ni rzeczywistej 
g rubośc i węg la skonstatowano 4,G m, co odpowiada stosun­
k o w i 2,7%. 

Niżej położone warstwy formacyi węglowej nie zawie­
rają j u ż w ę g l a i składają się z miękk ich ł u p k ó w i piaskow­
ców; warstwy te w całej swej grubośc i zos ta ły zbadane 
w wielokrotnie wspomnianej sztolni „ K r y s t y n y " pod T ę c z y n ­
kiem. oo 

(D. n.) 

I B I E Ż Ą C E . 

węgla z danego pokładu przy normalnej eksploatacyi, p r awid łowem 
sortowaniu i odpowiedniem ładowaniu . 

§ 5. O ile w umowie niema odnośnego zastrzeżenia, sprzeda-
jąc} 7 , przy sprzedaż} 7 węgla franco kopalnia, ponosi koszta ładowa­
nia węgla do wozów i koszta te zawarte są w umówionej cenie 
sprzedażnej . To samo odnosi się do sprzedaży węgla franco stacjTa 
kopalniana. P r z y sprzedaży węgla franco stacya odbierająca, przy­
czem stacya tą winna być stacya drogi żel., otwarta do u ż y t k u 
ogólnego, wszelkie koszta, związane z odbiorem węgla , ponosi kupu­
jący, o ile pod t3 rm względem niema w umowie odnośnego zastrze­
żenia, t 

§ 6. P r z y sprzedaż3T węgla franco kopalnia albo stac3Ta ko­
palniana, sprzedający winien s tarać się o to, b37 otrz3 7 mywał potrze­
bną liczbę wozów kolejowych. Brak wozów uwalnia sprzedającego 
l i ty7lko odnośnie do t e rminów dotrz3 rmania zobowiązań co do do-
staw3' węgla. Jeżeli sprzedający, pomimo wszelkich s t a rań , nie 
otrzymuje potrzebnej liczb37 wozów, wówczas W37S3Tłający winien 
zmniejszyć wysy łkę węg la wszystkim swoim odbiorcom w możliwie 
sprawiedliw3 7m stosunku (w stosunku do zamówień) i nas tępnie 
w możliwie n ied ługim czasie pok iyć b rak i w wysyłce . 

§ 7. W umowach z oznaczeniem najmniejszej i największej 
granicy dostawy (od — do) przyjmuje się w razie powstania niepo­
rozumienia średnią arytmet3Tczną. 

§ 8. W umowach na dos tawę w przeciągu okresu czasu pół­
rocznego lub dłużej dostawą winna t>37ć wykonywaną p a r k a m i mie­
sięcznemu w umowach na terminy krótsze — part37ami tygo­
dniowemu 

§ 9. Sprzedający, którz37 dostarczają węgla z własny 7 ch k o ­
palni, oznaczonych w umowach dostaw'37, albo k tórzy posiadają do 
swojej dyspoz3 7oyi całą p rodukcyę węgla danej kopalni, w razie 
zmniejszenia albo zamknięcia działalności wymienionej w umowie 
kopalni z powodu przeszkód od sprzedając37ch n iezależnych (force 
majeure), mają prawo, po uprzedniem zawiadomieniu swoich odbior­
ców, przerwać zupełnie dos tawę węgla na czas trwania tych prze-
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szkód i ich skutków, albo zmniejszyć ją w t y m stosunku, j ak i od­
powiada rzeczywistej działalności kopalni w tym czasie (po potrące­
n iu węgla, k tó ry idzie na potrzeby samej kopalni, w ła snych złączo­
nych z kopalnią fabrykacyi i dróg żelaznych) w porównaniu 
z normalną działalnością w chwi l i zawarcia umowy. Za skalę nor­
malnej działalności kopalni s łuży ilość węgla, wydobyta w miesiącu 
kalendarzowym, poprzedzającym zjawienie się przeszkody wspomnia­
nej, po potrąceniu węgla, użytego na własne potrzeby, przyczem 
w danym miesiącu winna być przyjętą liczba dni roboczych z po­
minięciem świąt . P r z y W37prowadzeniu liczby wozów węgla, k tóre 
w okolicznościach tych mogą być niedostarczone odbiorcy, otrzyma­
ne u ł a m k i przyjmują się jako l iczby całkowite . Pod przeszkodami 
powyżej wspomnianemi (force majenre) należy rozumieć bezrobocia 
z uprzedniem zawiadomieniem, jak również bez niego, przeszkody 
w biegn robót (pożar, wybuch gazów, zalanie wodą), przerwa w ko­
munikacyi i t. d., oraz zmniejszenie, na skutek wymagania prawa, 
czasu trwania dniówki roboczej, albo czasu pracy. Dostawa w na­
s tęps twie węgla, niedostarczonego w swoim czasie wskutek prze­
szkód siły wyższej , może mieć miejsce tylko na mocy nowej co do 
tego zgody stron. Po usunięciu przeszkód i ich sku tków dostawa 
węgla winna pod każdym względem mieć miejsce stosownie do umo­
wy, o ile takowa nie wyekspi rowała . 

§ 10. Jeżeli kupujący, k tóry zawar ł umowę na otrzymywanie 
węgła dla pewnego określonego przedsiębierstwa, wskutek przeszkód od 
niego n ieza leżnychn ie będzie w możności zużywania umówionej ilości 
węgla, wówczas ma on prawo, po uprzedniem zawiadomieniu o tem 
sprzedającego, odmówić zupełnie odbioru węgla podczas dzia łania 
przeszkód siły wyższej i ich skutków, albo zmniejszyć w stosunku, 
odpowiadającym zmniejszeniu się zużycia węgla przez dane przed­
siębiers two. Dostawa w nas tęps twie ilości węgla , niedostarczonej 
w swoim czasie z powodu przeszkód siły wyższej u odbiorcy, zależy 
od nowej zgody stron. 

§ 11. P r z y dostawacli węgla brak wagi węgla na stacyi od­
bierającej może wynos ić nie więcej jak 2% i dostawca węgla nie jest 
obowiązany do pokrywania braku węgla w rzeczonych granicach. 
Pretensye o brak węgla mogą być roszczone tylko na zasadzie urzę­
dowych świadec tw kolejowych, k tóre w inny być formowane nie 
później jak w 24 godziny (niedziele i dni świąteczne nie przyjmują 
się pod uwagę) po przybyciu wozu na s tacyę odbierającą. 

§ 12. Jeżel i kupujący podczas miesięcy letnich (od kwietnia 
do sierpnia włącznie) nie będzie p rzy jmował umówionej ilości węgla, 
to sprzedający ma prawo podczas miesięcy zimowych (od września 
do marca włącznie) zmniejszyć mu dostawę w tym samym stosunku 
jak w miesiącach letnich, odnośnie do g a t u n k ó w i ilości węgla. To 
samo prawo przys ługuje kupującemu odnośnie do przyjmowania w ę ­
gla podczas miesięcy letnich, o ile sprzedający podczas miesięcy z i ­
mowych nie w y s y ł a ł mu umówionej ilości węgla . 

§ 13. Jeżel i w jednej i tej samej umowie oznaczone są różne 
gatunki i marki węgla, wówczas dane gatunki mogą być dostarcza­
ne przez sprzedającego i przyjmowane przez kupującego o tyle, o ile 
co do pozostałych ga tunków zachowywane są warunki dostawy i od­
bioru. 

§ 14. Należność za węgiel winna być płacona gotówką, bez 
żadnych potrąceń. P r z y umowach na termin dłuższy należność w i n ­
na być p łacona nie później , j ak po up ływie 15 dni po zamknięciu 
dostawy miesięcznej, przy umowach k ró tko te rminowych i sprzedaży 
pewnej ilości określonej nie później jak w 14 dni po otrzymaniu od 
sprzedającego rachunku. 

§ 15. Jeżel i przy umowach na termin dłuższy kupujący spó­
źni się z wpłaceniem należności, wówczas sprzedający ma prawo, 
po uprzedniem posłaniu kupującemu przypomnienia i zawiadomienia, 
w s t r z y m a ć dalszą wysy łkę węg la do czasu otrzymania przypadają­
cej należności oraz zabezpieczenia regularnego wpłacan ia należności 
na przyszłość. K. S. 

koksu, w maju 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

loco kopalnie 

Ceny p r z e c i ę t n e w ę g l a , antracytu i 
1901 (w kopiejkach za pud). 

Węgie l o d ług im płomieniu 
„ koksowy 

gazowy . . . . . . 
„ do genera to rów 8,9 

K o k s do wielkich pieców 16,7 
„ lejarski 17,9 

Węgie l maszynowy lepszy 10,15 
„ gazowy 7,8 
„ niesortowany 7,8 

Koks do wielkich pieców 11,5 
„ lejarski 13,4 

Węgie l maszynowy lepszy 14,45 
„ „ drobny 8,15 

7.8 kop. 
8i2 „ 
9.7 „ 

Anglia'-') 
Newcastle 

Joco statek pa­
rowy 

Cardiff 
loco statek pa­

rowy 

Be lg i a 3 ) 
Charleroi 

loco kopalnie 

F rancya 4 ) 
Nord i Pas de 

Calais 
loco kopalnie 

Węgiel maszynowy drobny 9,15 
„ niesortowany 10,4 
„ na opał mieszkań 16 

' Koks do wielkich pieców 11 
Węgie l kostkowy sortowany . . . . 18,45 

„ orzechowy 19,25 
„ niesortowany 12,1 

K o k s do wielkich pieców 17,4 
i, lejarski 21 

Stany Zjedn. 5) 
New-York 
loco statek 

parowy 
ConnelsvilIe 

loco zakłady 

Antracyt w kawa łkach 13 kop. 
Węgie l o d ług im płomieniu lepszy. . 9,5 „ 

Koks do wielkich pieców 7 „ 
„ lejarski . . . . 8,75 „ 

') Wytwórczość węgla znajduje zbyt z trudnością, lecz ceny 
t rzymają się dzięki syndykatom, k tóre kontrolują rynek. Szczegól­
nie odczuwać się daje brak zapotrzebowania na węgiel koksowy 
i koks, wskutek czego syndykat koksowy pos tanowi ł zmniejszyć 
o 20^ (w stosunku do kwietnia o lOjJ) p rzewidywaną na maj w y ­
twórczość koksu. Odbiorcy koksu, g łównie zakłady metalurgiczne, 
znajdując, że obecna cena koksu, ustanowiona jeszcze w roku ubie­
g ł y m podczas gorączkowej działalności przemysłowej i zostająca do­
tychczas bez zmiany, nie odpowiada obecnemu stanowi rzeczy, 
wst rzymują się od zawierania umów długoterminowych. W kwietniu 
syndykat koksowy wys ła ł 36,4 mi l . pudów koksu (w marcu 39 mi l . 
pudów). 

•) Wskutek wprowadzenia cła wywozowego od węgla (3/., kop. 
od puda), stan r y n k u nieokreślonym. Oczekiwane z powodu wprowa­
dzenia cła bezrobocie ogólne wszystkich górn ików angielskich (około 
800000) nie doszło do skutku, lecz górn icy oświadczyli , że bezrobo­
cie zostało tylko odłożone, dzięki oświadczeniu kanclerza, że cło nie 
wpłyn ie na ich zarobek; bezrobocie natychmiast będzie ogłoszone, 
jeżeli w k tóremkolwiek zagłębiu węglowem angielskiem płaca robo­
cza będzie w kopalniach obniżona. W przeciągu pierwszych czte­
rech miesięcy r. 1901 z A n g l i i wywieziono 805 mi l . pud. węgla, 
war tośc i 95 mi l . rub. (w marcu r. 1900 — 850 mi l . pud., war tości 
105 mi l . rub.). Wywóz dotychczas jest ożywiony, dzięki n izk im ko­
sztom przewozu morzem, mianowicie z Cardiff do H a w r u 3,2 kop., 
do Genui — 6,1 kop., do Marsy l i i — 5,8 kop., do Kronsztadtu — 
3,9 kop., z Newcastle do R y g i albo Kronsztadtu — 3 kop. od puda. 

3) Ceny spadają i przewiduje się dalsze obniżenie z powodu 
oczekiwanej l icytacyi na dos tawę węgla dla dróg że laznych pańs two­
wych. Właściciele zak ładów metalurgicznych uważają, że ustano­
wiona obecnie przez syndykat cena koksu (11 kop. za pud) jest za 
wysoka i odmawiają zawierania po tej cenie u m ó w d ługo te rmino­
wych. Zapasy węgla w kopalniach zwiększają się, ponieważ odbior­
cy kupują tylko konieczną ilość w małych partyach, przewidując 
dalsze obniżenie się cen. 

4) W ostatnich czasach zawartych zostało k i l k a większych u m ó w 
z towarzystwami kolejowemi, wskutek czego kopalnie mają zabez­
pieczony zbyt na k i lka miesięcy. 

5) Ant racyt ma zbyt ł a t w y i dobry; w kwietniu r. 1901 w y ­
dobyto 228 mil . pud. antracytu (w kwietniu r. 1900 — 204 mi l . pud) . 
Zapotrzebowanie węgla o d ług im płomieniu na rynku wewnę t r z ­
n y m jest zupełnie zadawalające, lecz wywóz s łabo rozwija się, 
a w ostatnim czasie nawet zmniejszył się. Zapotrzebowanie koksu 
powiększa się z powodu ożywienia w przemyśle żelaznym; w okręgu 
Connelsville z 21447 pieców koksowych czynnych jest 19949 a tygo­
dniowa wytwórczość koksu wynosi 13,3 mi l . pud. K. S. 

Bilans Towarzystwa huty ż e l a z n e j „ P u s z k i n " . Towa­
rzystwo huty żelaznej „Puszkin" , posiadające fabrykę żelaza pod 
Sosnowicami, przy kapitale akcyjnym 750000 rub., dało w r. 1900 
127 350 rub. czystego zysku. Zysk postanowiono rozdzielić w sposób 
następujący: na amortyzacy T ę i kapi ta ł zapasowy 35464 rub. (fundusz 
z tego t y t u ł u wynosi 98 654 rub.), na podatek p rzemys łowy 6041 rub., 
na wynagrodzenie dla członków zarządu 5606 rub., na dywidendę 
60000 rub (8^); pozosta łe 20239 rub. postanowiono zaliczyć do zy­
sków r. 1901. K. S. 

(Wiestn. F i n . , r. 1901, Ni! 24). 

Bilans Warszawskiego Towarzystwa kopalni w ę g l a 
i z a k ł a d ó w hutniczych. Warszawskie ' towarzystwo kopalni wę­
gla i zakładówh utniczych, posiadające we wsi Niemce (pod Gran icą ) 
kopalnie węgla „Kazimierz 1 1 i „ F e l i k s ' , przy kapitale akcyjnym 
1500000 rub., da ło w 1900 r. 515 720 rub. czystego zysku. Zysk po­
stanowiono podzielić w sposób następujący: na powiększenie kapi­
t a ł u zapasowego 54572 rub. (kapitał ten wynosi 425 388 rub.), na 
wynagrodzenie członków zarządu 62422 rub., na kapi ta ł pomocy dla 
pracujących i robotników 16724 rub., na urządzenie szkoły górniczej 
8362 rub., na cele dobroczynne 10000 rub., na dywidendę 390000 rub. 
(26'*'). Fundusz amortyzacyjny Towarzystwa wynosi 2526117 rub. 

(Wiestn. F i n . , r. 1901, Na 24). K. S. 

Bilans Towarzystwa Francusko-Rossyjskiego. Towa­
rzystwo Francusko - EossyTjskie, posiadające pomiędzy Boles ławiem 
i Olkuszem kopalnie galmanu oraz w Dąbrowie huty cynkowe i ko­
palnie węgla, przy kapitale akcyjnym 2250000 rub., dało w r. 1900 
29964 rub. czystego zysku. Do zysku tego dodano pozostałość zysku 
z r. 1899 (117 594 rub.) i całą sumę 147558 rub. postanowiono po­
dzielić w sposób następujący: na kapi ta ł zapasowy 1497 rub. (kapitał 
ten wynosi 18682 rub.), na fundusz amortyzacyjny .143566 rub. (fun­
dusz ten wynosi 369374 rub.) a pozostałe 2495 rub. postanowiono za­
liczyć do zysków roku nas tępnego . A". S. 

(Wiestn. F in . , r. .1901, N i 25). 

/to3iio:ieHO HeH3ypoK>. BapmaBa 27 ABrycTa 1901 r . Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t Na 34. 
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